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O n a  1 1  Towarzystwa n\mm M o r t i e o .
P r e n u m e r a t a  wraz z przesyłką pocztową w ynosi: w państwie 

austryackiem rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 zir. w. a., w W. ks. 
poznańskiem i całem państwie niemieckiem rocznie 12 marek, pół­
rocznie 6 marek; w Królestwie polakiem rocznie 6 rubli, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy numer 12 et. w. a. Cena inseratu od miejsca 
wiersza dwułainowego dla członków Towarzystw okręgowych, prenu­
merujących „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„ T y g o d n i k  R o l n i c z y 11 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
Ńiefrankowanyeh listów nie przyjmuje się. Reklamaeye n ie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. Manuskrypta winne 
być opatrzone podpisem autora; nieumieszezonyeh nie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjmuje Admini- 
stracya „Tygodnika", przy ulicy Garbarskiej 1. 7, artykuły zaś nale­
ży odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

T r e ś ć :  Potrzeby Ministrestwa rolnictwa — Opisy gospodarstw. — Doświadczenia z trzodą Poland-China — Doświadczenia z niektóe- 
mi odmianami kartofli. — Rozmaitości — Ogłoszenia. — Wiadomości handlowe.

Zaproszenie do przedpłaty na
„ T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y “

Rok IX.
organ c. k. Towarzystwa rolniczego 
Krakowskiego wychodzi w Sobotę w 
Krakowie w formie wielkiego 1-kw. 

arkusza.
Pismo to poświęcone sprawom ekonomicz­

nym wiejskim, wszelkim gałęziom rolnictwa i prze­
mysłu rolniczego oraz hodowli inwentarza żywego.

Tygodnik kosztuje w Austryi 6 złr. rocznie, 
3 złr. półrocznie, 1 5 0  ct. kwartalnie; w Niem­
czech 12 Mk. rocznie; w Królestwie polskiem 6 Ebl.

Dla pp. Oficyahstów prywatnych (gospodar­
czych) rocznie 4 złr. w. a.

Cena inseratu od wiersza dwułamowego w y­
nosi 8 centów za pierwsze ogłoszenie, następnie 
oblicza się po 4 centy od wiersza. Pp. P renum e­
ratorzy płacą za wiersz ogłoszenia 4 ct.

Przedpłatę przyjmuje Administracya „Ty­
godnika ro ln iczego44 -ul. Garbarska 1 7.

Szanownych pp. Prenumeratorów upraszamy 
o  łaskawe przesłanie zaległej prenumeraty za r. 
ubiegły oraz o  odnowienie na rok 1892.

.

Potrzeby Ministerstwa rolnictwa
n i  c e l e  b e zp o śr e d n ie g o  pop ieran ia  g o s p o d a r s tw a  r o l­

nego  i l e ś n e g o .

W  n. 98 „W iener  land. Zeitung,, znajduje się pod 
powyższym tytułem artykuł prof, dra  M. Wilckens’a, któ­
ry w streszczeniu podajemy.

P rzy  wielkiej oszczędności —  powiada autor —  ja ­
ką odznacza się nasze ministerstwo roln ic twa, koniecz- 
nem  jest bardzo gruntow nie  obmyślane i racyonalne zu­
życie owej małej cząstki, jaka przeznaczona jest dla rol­
nictwa i leśnictwa w ogólnych wydatkach pańs tw a au- 
stryackiego.

Zwyczajne wydatki naszego M insters tw a rolnictwa 
wynoszą w  p relim inarzu  na  rok 1892 tylko 3 ,076 ,428  złr., 
z których na  gospodarstw7*) rolne i leśne, (jeżeli ogólne 
koszta zarządu centralnego podzielimy na trzy grupy: 
rolnictwa i leśnictwa, górnictwa i państwowej hodowli 
koni), przypada tylko 815 ,933  złr. czyli 26%  całego wy­
datku zwyczajnego. Jeże li  j e d n a k  z kwoty tej weźm iem y 
znowu część przeznaczoną na samo tylko rolnictwo, to 

wynosi ona nie więcej jak  370 ,000  złr.*), czyli 12°/0

*) Kwot a ta powstaje z 12 procentowego udziału w Zarządzie 
centralnym =  29,000 złr., z potrzeb na państwowe zakłady naukowe 
i doświadczalne =  104,540 złr., z subwencyi =  235,000 złr., z u- 
działu w kosztach zarządu i utrzymania państwowych zakładów osu­
szania bagien =  1710 złr., razem 370,250 złr.
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w szystk ich  zw yczajnych wydatków . M im o tego M in ister­
stwo, o k tórem  m ow a, nazyw a się: „M inisterstw em  ro ln i­
c tw a", gdy  w łaściw ie nazywać zię pow inno: „M inisterstw em  
państw ow ej hodow li koni" , gdyż na cel ten  przeznaczona 
je s t kw ota 1 ,779,915 złr., czyli 58%  całego w ydatku. Zw y­
czajne zatem  w ydatki państw ow e na cele gospodarsk ie , 
stosują się do w ydatku na państw ow ą hodow lę koni jak  1:5.

P orów najm y więc owe zwyczajne w ydatki na cele 
gospodarskie naszego tak często „roln iczem " zw anego 
państw a, z podobnem iż w ydatkam i państw a „p rzem y sło ­
w ego," jakiem  je s t Szwajcarya. B udżet związkowy zaw iera 
tam  na cele gospodarskie na r. 1892 kw otę 981 ,883  fran., 
czyli 458 ,540  złr. K w ota ta jednak  nie obejm uje w ydat­
ków na gospodarski oddział politechniki w Zurychu, ani 
też na stacye ro lniczo-chem iczne i próby nasion, które to 
koszta ponosi dep a rtam en t sp raw  w ew nętrznych. Zw yczajny 
zatem  budżet roczny dla gospodarstw a ro lnego  je st w Szwaj- 
caryi o 20 % w iększy aniżeli w  A ustry i, gdy  ta ostatn ia 
je s t o 7 '2 5  razy w iększa od p ierw szej, le że lib y śm y  chcieli 
zastosować budżet austryacki do szw ajcarskiego, to w yno­
siłby on 3 ,324 ,415  złr., czyli by łby  o dziew ięć razy w ię­
kszy aniżeli obecny.

N a szczęście jed n ak  opieka państw ow a nad austry- 
ackiem  gospodarstw em  ro lnem  jest nieco lepszą, aniżeli 
to w ykazuje p relim inarz  budżetow y M inisterstw a ro ln ic tw a.

W ydatk i nadzw yczajne, k tóre przeznaczone są na 
rok 1892 , aż do końca m arca 1893, zaw ierają na cele 
ro ln ic tw a i leśnictw a kw otę 1,235,682 złr. M iędzy te- 
m i nadzw yczajnem i w ydatkam i znajduje się pozycya pod 
nazw ą „Subw encye", w ynosząca 383 ,700  złr., k tóre p rze­
znaczone są przew ażnie gospodarstw u rolnem u. W ydatek  
ten  rozdziela się następująco : na b ez p o śred n ie  popieranie 
ro ln ic tw a i leśnictw a 312 ,700 , z czego znowu 74 ,000  złr. 
p rzeznaczone są na zalesienia, 100 ,000  złr. na m elioracye
25 .000  złr. na upraw ę roślin  gospodarskich i 1 0 0 ,000  
na hodow lę bydła, reszta  zaś t j .  13 ,700  złr. na w ystawy, 
d robny  inw entarz i jedw abnictw o.

Jeże li jednak z owych nadzw yczajnych w ydatków  na­
szego M inisterstw a ro ln ic tw a w eźm iem y je d n ą  z najw ażniej­
szych kwTot, t. j. 100 ,000  złr. p rzeznaczone na popieran ie 
ho iowli, to znowu nie stoi ona w odpow iednim  stosunku  
do Szwajcaryi. T am  przyznano  na ten  cel 200 ,000  fran  , 
czyli 93 ,400 złr., zatem  w państw ie przeszło o siedm  
razy m niejszem , kwota ta je s t praw ie rów nie w ielką jak  
w A ustryi. Dla poparcia hodow li koni p rzeznacza Szw ajcarya 
rocznie 1 80,0o0 fi\, czyli 84 ,060 z łr., A ustrya zaś 50 ,000  z łr.

P raw da, że między zw ykłem i w ydatkam i naszego 
M in isterstw a rolnictw a, przy  głów nej . pozycyi „państw o­
wa hodow la koni" um ieszczona je s t także kw ota 120,000 
złr. na ogólne popieranie hodow li koni, ale z sum y tej 
przeznaczono 10,000 złr. na rozm aite komisye, a 60 ,000  
n a  nagrody  w yścigow e, k tóre trudno  p rzypuśc ić  by w pły­
wać m ogły korzystn ie na hodow lę krajową. Z pozostałych,
50 .000  złr. przeznaczono 24 ,000  z łr. na prem ie hodo­
w lane, 20 ,000 , złr. na licencyonow anie ogierów  pryw atnych ,

4 ,000 złr. na nagrody  przy  w ystaw ach i 2 ,000 złr. n a  s u b ­
w encye przy  w ychow yw aniu źrebiąt. O statnie dw ie kw oty 
stanow ią w łaściw ie datki dla m niejszych hodowców.

Jeże li następnie m ała Szw ajcarya wydaje corocznie 
na popieran ie hodow li byd ła  200 ,000  fr., czyli 93 ,400  złr., 
to A ustrya, ze w zględu że hodow la jej stoi znacznie ni­
żej, pow inna przeznaczyć na ten  cel p rzynajm niej 700,000 
złr, w łączając w to wreszcie w ydatki na m le cz a rs tw o , 
na które w  budżecie nie m a żadnej osobnej rubryki. Oczywiście, 
iż państw ow e popieran ie hodow li pow innoby oprzeć się 
na innych  podstaw ach, aniżeli to się dzieje dotychczas.

W ydaw ane obecnie 100 ,000  złr. na popieran ie ho­
dow li bydła są —  zdaniem  autora — kw otą praw ie w y­
rzuconą, gdyż M inisterstw o w ychodzi z fałszywej zasady 
prem iow ania i uszlachetniania rozm aitych ras, zam iast p o ­
p ieran ia k ierunków  hodow li w w ytw aizan iu  pew nych 
w ybitnych zdolności (L eistungen).

P an  m in iste r rolnictw a jest przekonania, iż kw estye 
te łączą się z sobą, i na posiedzeniu wydziału budżeto­
wego w yraził zdanie, że zdolność (L eistungsh ih igkeit) koni 
zw anych folblutaini w ypróbow aną być m aże tylko na wy­
ścigach. Z tych  wńęc powodów żąda on na cele w yści­
gow e 60 ,000  złr. D laczego więc pan m in ister nie zarzą­
dzi prób zdolności dla krów  m lecznych, oraz d la  wołów 
opasow ych i roboczych?

P iękność i jednolitość kształtów  bydła hodow lanego 
i użytkowego nie stanow i jeszcze o jego w artości, k tóra 
ocenioną być m usi z rzeczyw istej użyteczności pod w zg lę ­
dem  ilości i jakości m leka, delikatności i dobrego sm aku 
mięsa, oraz siły i pow odow ania się przy  pracy.

P ró b y  m leczności krów  i zdolności pociągowej w o­
łów, k tóre urządzone zostały w czasie ostatniej w ystaw y  
w W iedniu, p rzekonały  dow odnie, iż gospodarze p rzy p a­
tryw ali się im z w ielk iem  zajęciem i że w ystawcy uznali 
postępow anie podobne jako zupełnie w łaściw e i bezstronne 
w ocenieniu zdolności ich byd ła  w tych k ierunkach . P róby  
te  po trzebują jeszcze pew nych  u lepszeń , w każdym  je ­
dnak  razie dają odpow iedniejszą podstaw ę do ocenienia 
m leczności krow y lub zdolności wołu do pociągu, an iżeli 
pow ierzchow na tylko ich budow a i w y b itn e  znam iona rasy.

Jakąż  korzyść przyniosło nam  w ydane przez M ini­
sterstw o rolnictw a dzieło o rasach  byd ła  w A ustry i?  
P ierw szy  zeszyt tego dzieła ukazał się po przeszło  s ie ­
dm ioletn ich  pracach  przygotow aw czych, a m ianow icie w r. 
1879, szósty zaś i dotychczas ostatn i zeszyt otrzym aliśm y 
w r. 1889. Sądząc po dotychczasow em  zużyciu czasu, k o ń ­
cowy zeszyt tego dzieła nie ukaże się już w 1 9 tern stu ­
leciu. P od łu g  p lanu pierw otnego, potw ierdzonego w g ru ­
dniu r. 1871 przez ów czesnego m in istra  ro ln ic tw a pana 
C hlum ecky’ego, dzieło, o k tó rem  mowa, m iało p rzedstaw ić 
„w yniki dochodzeń pod w zględem  u ż y t e c z n o ś c i  au- 
stryackich  ras byd ła". Ale już p ierw szy zeszyt ukazał się 
pod ogólnym  ty tu łem : „A ustryackie rasy bydła", a opi­
sanie i pom iary kształtów  w zięły w nim  przew agę nad 
badaniem  zdolności użytkowej. W praw dzie zapoznało nas
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dzieło to ze stosunkami hodowli zbadanych dotychczas 
okolic alpejskich, które po ISle tn ie j p racy  obejmują tylko 
Niższą i Wyższą A ustryę ,  oraz część Tyrolu i Yorarl- 
bergu. O bydle krajów północno-zachodnich i północno- 
wschodnich n iem a jeszcze ani wzmianki. Jeżeli więc to 
o lbrzym m dzieło, którego drugi tom nie jest dotychczas 
ukończony, a brakuje jeszcze trzy ostatnie, wymagać b ę­
dzie do uzupełnienia nas tępnych  lat 18, wtedy praca, 
przenosząca czas przeciętny życia człowieka, rozpoczętą 
być m u s i  nanowo, gdyż stosunki gospodarskie wielu oko­
lic zm ienić się mogą zupełnie, a wiele z przyjętych obe­
cnie 44 pomiarów budowy bydła stanie się p raw dopodo­
bnie bezużytecznem i niemożebnem.

Ministerstwo rolnictwa przyczyniłoby się swojemi bar­
dzo szczupłemi środkami państw owem i daleko korzystniej do 
podniesienia hodowli byd 'a ,  gdyby wyznaczało nagrody  
za krowy dające najwięcej m leka i w najlepszej jakości, 
za najwłaściwiej utuczone bydło lub też za woły odzna­
czające się siłą i posłuchem  przy pracy, zamiast popierać 
n iepew ne badania ras, bardzo wątpliwych co do ich uży­
teczności.

Jednostronne  popieranie środkami państw owem i ho­
dowli rasowej i premiowanie kształtów obniżyło użyte­
czność bydła austryackiego tak dalece, iż popyt za n iem  
w celach hodowlanych lub użytkowych zmniejszył się 
bardzo znacznie. Widocznem to je s t  szczególnie przy  
bydle p inzgauskiem , które upowszechniało się dawniej 
w Bawaryi wyższej. Obecnie, po za gran icam i pań s tw a  
zdybuje się już rzadko hodowlę bydła austryackiego; tylko 
woły styryjskie (M urbodeny) znajdują jeszcze odbyt za 
g ran icę ,  a czasem przekroczy ją także krowa kuhlandska. 
Ausa 'ya natomiast sprowadza znaczną ilość bydła  szwaj­
carskiego, bawarskiego, a nawet pó łnocno-n iem ieck iego  
gdy  alpejskie jej kraje mogłyby zaopatrzyć nietylko w ła ­
sną potrzebę,  ale nawet żądania południowych i środko­
wych Niemiec.

Z wyląeznem uwzględnianiem  oznak rasowych za- 
sz l iśm y  nareszcie tak daleko, iż więksi właściciele w Mo- 
la w a ch ,  Czechach i Śląsku utrzym ują tylko wyjątkowo 
aus tryackie rasy alpejskie, gdyż tak owe rasowe kształty, 
jak  i p raw idłow y kolor sierci i rogów nie dają im ani 
m leka ani mięsa.

Oczekujemy zatem od naszego M inisterstwa rolnic­
twa przedewszystkiem zastosowania właściwych i w y m a­
ganiom obecnym odpowiednich zasad tak przy popieraniu 
środkami państw owem i hodowli bydła, jak  i całej pro- 
dukcyi gospodarskiej w ogóle, a nas tępnie większej ilości 
owych środków państw owych. N a  żądania je d n ak  podobne 
m a M inisterstwo rolnictwa zawsze je d n ą  odpowiedź: „Nie 
m am y pieniędzy" lub te ż :  „Obecne finansowe położenie 
państwowe nie pozwala na żadne wydatki w celu po ­
żyteczniejszego poparcia produkcyi gospodarskiej i leśnej".

Autor porównyw a nasze Ministerstwo rolnictwa do 
owego skąpego gospodarza, który oszczędzając zbytecznie 
ziarna przy zasiewie, stracił wskutek tego cały plon,
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gdyż chwasty, wybujałe wśród rzadkich źdźbeł zboża, 
przytłum iły  je w zupełności.

Jeżeli produkcya gospodarstwa ro lnego i le śnego  
nie zostanie podniesioną większemi nak ładam i z fundu­
szów państwowych, skąd wezmą się wreszcie pieniądze 
na wzrastające coraz bardziej podatki, k tórych  żąda budżet 
wojskowy ?

Opisy gospodarstw.
Konin (Poznańskie) p. S tan is ław a Łąckiego *).

R eferat p. H enryka Dobrzańskiego, odczytany n a  W alnem  Zebraniu  
Tow arzystw a rolniczego Poznańsko-Szam otulskiego, dnia 30 sierpnia 

1891 r. w Szam otułach.

Było to wT poniedziałek, dnia 15 czerwca 1891 r. Niebo 
pokryte ciemnemi ołowianemi chm uram i,  sm u tną  ziemi 
nadawało postać. W mniej więcej dw ugodzinnych  o d s tę ­
pach, deszcz przepadywał obfity, przy tylko 8 — 10 stop­
niach Reaumura, słońce zaś ani razu nie pokazało swego 
dobroczynnego oblicza.

W takim to p o nurym , sło tnym i zim nym  dniu, o 
rannej godzinie, między 8-m ą a 9-tą, stawiła się Komisya 
Tow. roln. Poznańsko Szmotulskiego w Koninie, majętności 
pana Stanis ław a Łąckiego, celem zwiedzenia tamtejszego 
gospodarstwa.

Do tej Komisyi należeli pp. Stanisław Kurnatowski 
z Pożarowa, jako przewodniczący, Stefan hr. Kwilecki 
z Dobrojewa, W łodzimierz lir. Bniński z Gmachowa, Woj­
ciech Łubieński z Kiączyna i H enryk  Dobrzycki z Bąblina.

Konin pod Lwówkiem, w powiecie dawniej B ukow ­
skim, dziś Nowotomyskim, 7 kim. od stacyi kolei żelaznej 
Pniewy, a 2 kim. od żwirówki łączącej Pn iew y z L w ó w ­
kiem, należy od lat 5-ciu do dzisiejszego właściciela; da­
wniej s tanowił własność przedwcześnie zmarłego, n ieodża­
łowanej pamięci Zygm unta Łąckiego, stryja p. Stanisława.

Rozległość Konina wynosi 4600  m orgów magd. 
(1170  htr .)  w  3-ch folwarkach: Konin, Paw łów ek  i P a -  
ryżewo. Roli ornej okrągło 4000  m., łąk 220 m., lasu 
160  m., wody 140 m., zabudowań, dróg i t. d. około 80 
m.; opłata podatku gruntow ego rocznie 1280 marek.

Zacznijmy od l a s u ,  który wjeżdżając w granice 
Konina, na  wstępie zauważyliśmy. Jestto  25-letn ia  dębina 
oraz zagajenia świerkowe, sosnowe i inne.

J e z i o r o  140 m. obszaru, okala p a rk  i podwórze, 
stanowiąc zarazem granicę wschodnią; je s t  głębokie, obfi­
tuje w ryby, dzikie kaczki i nurki,  a mianowicie w dobrą 
wodę, która zasila gorzelnie i inwentarz.

Ł ą k i  220 morgów obejmujące, położone na fo lwar­
ku Paryżewo, wydają około 3000  cetn. siana dobrego. 
Łąki te naw adn iane  bywają na  wiosnę wodą z jeziora 
i d ren  i to w 3/4 częściach, reszta wyżej położona korapo-

*) Z „Z iem ia n in a11.
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stuje się. Dwadzieścia morgów nowo założonej łąki obsiane 
są trawami, sprowadzonemi przez p. E. P. Speera z Con- 
radswaldau, który z uprawy łąk słynie.

Właściciel mieszka w pięknym, dobrze zbudowanym 
m urowanym pałacyku nad jeziorem, wśród parku. Kilko - 
morgowy ten park, ocieniony gęsto krzewami rozm aitem i, 
część zaś przeznaczona na warzywny ogród, inspekta i sad; 
ostatni dostarcza owocu na miejscową potrzebę. Ogro 
dzenie parku wysokie; na mocnych szerokich fuudem en- 
tach wznoszą się filary murowane z cegły, połączone 
sztachetami drew nianem i, część zaś wschodnia parku od­
graniczona jeziorem.

Podwórze głównego folwarku Konina jest podłużnie 
zabudowane. Jedną długą stronę stanowią trzy murowane 
pod dachówką stodoły w jednej linii, naprzeciwko ow­
czarnia, gorzelnia, obora wraz ze stajnią dla koni wierz- 
chwych i powozowych; wszystkie te budynki w dobrym 
stanie, podobnie jak stodoły, murowane pod dachówką. 
Między tymi dwoma rzędami budynków stoi oficyna przy­
tykająca do parku; na przeciwległej stronie zamyka pod­
wórze stajnia fornalska i świniarnia. Na środku zaś po­
dwórza piętrowy obszerny spichlerz do zboża, a niedale­
ko stajni fornalskiej kuźnia. Za stajnią po za podwórzem 
podłużny duży okolnik dla źrebaków, dochodzący do jeziora, 
w którem młode piękne pegazy się chłodzą. W linii 
stodół, również po za podwórzem, oko nasze zwracał 
ogromny bróg dla zboża. Nie jestto staropolski bróg o 

ruchomym dachu na czterech od dołu deskami połączonych 
słupach, jak go widzimy w herbie Leszczyc zwanym, ale 
raczej stodoła bez ścian podłużnych, zbudowana na leżą­
cych sochach, której ściany szczytnie i narożniki pod łu ­
żnych zabudowano reglówką. Stodoła ta jest pod słom ą, 
służy latem na skład machin i narzędzi rolniczych. Są 
tam jedno, dwu, trzy i cztero skibowce, różne brony, 
spulehniaeze, obsypywacze i wypielacze, walce różnego 
systemu, siewniki szerokorzutne, rzędowe, dołowniki, loko- 
mobila z młoearnią itd. N a szczególną uwagę zasługują:

1) W alec żelazny, z trzech części osobno się poru­
szających, łańcucham i połączonych, złożony, z których 
każda składa się z walca pierścieniowego, na którego p ier­
ścieniach znajdują się okrągłe kolce. Nazywa się po nie­
miecku: „Dreitheilige Cambridgewalze“ , z fabryki F r. 
Dehne w H alberstadt sprowadzony. Służy do wałowania 
tak pszenicy na wiosnę, skoro obeschnie, przyciskając zie­
mię do odsłoniętych korzonków, chroniąc ją tern od wiatru, 
oraz służy do rozgniatania grud gliniastych, w czem ma 
być niezrównanym.

2) Drylownik 12-stopowy z tej sam ej fabryki. Sieje 
bardzo dokładnie, szerokość rzędów można dowolnie usta­
wiać a odznacza się tem, że raz ustawiony, pozostawia 
szerokość rzędów dokładnie tę samą, przez eo uraożebnia 
obredlanie 12-stopowem obredlaezem, który podobnie do­
kładnie szerokość rzędów utrzymuje. Para koni i dwóch 
ludzi kilka rzędów naraz zabiera, przez co obredlanie ta- 
niej wypada. Obredlacz także od Debnego sprowadzony.

Ośm domów m urowanych pod dachówką w linii 
prostej, dobrze zbudowanych, zamieszkuje 40 familij ludzi 
dworskich.

Drugi folwark P  a w ł  ó w k o ma również murowane 
pod dachówką budynki gospodarcze, a leży w samym 
środku swych pól. Podwórze podłużnie zabudowane. 
Ogromna stodoła tworzy jedną długą stronę podwórza, 
naprzeciwko stajnia dla koni, w odstępie obora, a na d ru ­
giej stronie podwórza stodoła z sieczkarnią konną, naprze­
ciwko oficyna. N ad drogą do Paryżewa pięć budynków 
mieszkalnych dla dwudziestu przeszło familij. W szystkie 
budynki w dobrym stanie, murowane pod dachówką.

Trzeci folwark, najmniejszy co do roli i zabudowań, 
posiada łąki, o których wyżej mówiliśmy. Podwórze P  a- 
r y ż e w a  składają cztery w czworobok murowane pod 
dachówką budynki, t. j. stodoła, obora, owczarnia i sze- 
ściorak, przez włodarza i ręczniaków zamieszkały.

W szystkie te trzy folwarki g ran iczące ze sobą, po 
łączone są drogami wygodnemi, rowami okopanemi, d rze­
wami zwyczajnemi obsadzone. Przez wieś w Koninie jest 
bruk, a na drodze do Paryżewa i Lwówka są kamienie 
i piasek pod bruk przysposobione, aby ułatwić komuni- 
kacyję ze żwirówką, z folwarkiem i miastem Lwówek, 
dokąd się mleko odstawia. —  Między Koninem a Pawłów- 
kiem jest kawałek zagaju i dawnego sadu, tam mieści się 
bażantarnia.

Z tego opisu przekonywamy się, że jest porządek, 
budynki dobre, szopy do wozów tylko b rak ; robotnika 
własnego znaczna ilość.

Roboty odbywają się już to na wydział, już to na 
dzień. Kontraktowi ludzie, jako to: włodarze, fornale, ra ­
taje, ręczniaki i t. d. oprócz ogrodu, pomieszkania, opału, 
krowy na paszy zimowej i latowej, pobierają zasług rocz­
nie 78 — 108 mrk. a nadto ordynaryję: żyta 16 szefli, 
grochu 2 szefie, jęczmienia 4 szefie.

G o r z e l n i a ,  jak wTyżej pisaliśmy, w śród podwórza 
położona, nie była naturalnie już w biegu. Większą część 
machin porozbierano dla naprawy potrzebnej. M achina p a ­
rowa o sile 10 koni, aparat ciągły, parownik Henzego, 
kotły dwururowe, młynek i sieczkarnia w budynku tym 
samym. W yw ar wpada do studni i parą bywa pędzony na 
chłodnik, zkąd się w podwórze odprowadza i na folwarki 
rozwozi. Na jeden zacier potrzebowano 60 cetn. ziemnia­
ków, kadzie ferm entacyjne przeszło 3B00 litr. zawierają, 
chłodnice wężowe w kadziach zacier chłodzą. Kampania 
trw ała do połowy maja od października, trzy miesiące zi­
mą zacierano dubeltowo, rzeszta pojedynczo. W edle książek 
gorzelniczych, przerobiono ziemniaków 19,320 cetn. i to 
w różnych gatunkach co do zawartości mączki: 1) D aber- 
skie zawierały 16,2 prc. mączki, 2) Im peratory 16,6 prc.,
3) Seedy 13,0 p rc . 4) Florbale 14,6 prc., 5) H erm any 
22,6 prc., razem zawierały 83 prc. mączki, podzielone 
przez 5, daje przeciętnie 16,6 prc., pomnożone przez ilość 
ziem niaków:
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19,320 —  320,712 funtów mączki 
zboża na słód spotrzebowano
634 cetn, po 60 funt. mączki =  38,040 „ „

zatem przerobiono razem 358,752 funtów mączki, 
co dało l i t r ó w  z a c i e r u  1,096,225.

Cukru w zacierach było 19,22 prc., odfermentowało 
podług Ballinga na 0,9 przecięciowo. Drożdże prowadzono 
tylko wywarowe. Okowity wyprodukowano 11,065,500 prc. 
= 1 1 0 6 ,5  beczek, z litra zacieru 10,1 prc. a z 1 funta 
mączki 30,8 prc. alkoholu. O ile ten rezultat jest zado- 
walniający, o tyle z drugiej strony, gdyby zacierano wię­
cej mączki i gdyby zamiast drożdży tylko wywarowych, 
użyto chociażby w połowie drożdży słodowych, wydatek 
z litra zacieru byłby lepszy a rachunek korzystniejszy, 
przy wysokich cenach okowity. Nie zawsze oszczędność 
korzyści przynosi.

Okowity przeznaconej na konsumcyę, wrndle przy­
znanego kontyngensu, ma gorzelnia po odjęciu tego roku 
Vb części, 648 beczek. Przeciętna cena wypadła po 63 m. 
za beczkę. Wywozowej okowity wypalono 458,5 beczek, 
przeciętnie po 48,9 m. Rozchodu na akcyzę, opał, światło, 
smarowidło, koszta i tantyemę gorzelnika, na ludzi było 
23,074 m. Dochód zaś brutto wynosił 53,367 marek,

Rozchód 23,074 „
pozostaje 30,293 marek 

czystego dochodu z gorzelni. Cetnar ziemniaków spienię­
żony został po 1,55 marki, prócz wywozu darmo, nie licząc 
furmanek i zużycia gorzelni.

Byłoby dobrze za jednym  razem  dla oszczędności 
opału i uniknienia skraplania się pary, otoczyć wszystkie 
lu ry  i części metalowe ciastem krzemowem (Kieselguhr) 
i pilśniem, nawet i Henzego izolować; ściany zaś drożdżo­
wni, słodowej i izby fermentacyjnej wyasfaltować lub w y­
smołować, celem zapobieżenia tworzeniu się kwasów i in ­
nych szkodliwych miazmatów.

Dziś wchodzi w używanie, szczególnie w Bawaryi 
i tu u nas już w Szczuczynie, zastosowanie kwasu fluowo- 
dorowego (Pluorsilure), wynalazek dra. Effronta, który sprze­
dał swój patent tow arzystw u: „Societe generale de Mal­
tozę" w Brukseli. Podobno wynalazek ten działa korzystnie 
na fermentacyę, tamując ferm ent uboczny. To w. to sprze­
daje pozwolenie użycia wynalazku gorzelniom podług kon­
tyngensu.

Prof. dr. M aerker i dr. Buchler polecają używanie 
kwasu fłuow odoiw ego w gorzelni, twierdząc, że użycie 
tegoż wydatek z litra zacieru o 0,4 prc. podnosi, przytem  
nietylko w izbie fermentacyjnej, gdzie był użyty, ale i 
w innych lokalach gorzelni zarazem, bez wprowadzenia 
go tamże, niszczy wszelkie kwasy i grzybki.

O. d. n.

Doświadczenia z trzodą Poland-China.
Podzielone zdania co do wartości chowu trzody rasy 

Poland-China, zachęciły mnie do przeprowadzenia kilku 
dokładnych doświadczeń, w celu przekonania się, o ile 
trzoda ta, karmę jej zadaw aną, korzystnie opłacić jest 
w stanie. Posiadając od 4 lat zarodową chlewnię tej rasy, 
niejednokrotnie miałem sposobność przekonania się o wy­
bitnych jej zaletach, polegających przedewszystkiem na 
wielkiej żerności, szybkim przyroście żywej wagi i wcze- 
snem  dojrzewaniu. W przekonaniu jednak, iż tylko cyfry 
i rachunek o użyteczności danej rasy stanowić m ogą, 
przytoczę tu kilka dat otrzymanych przy wypasie na 
szynkę lub na słoninę.

Do wypasu na słoninę przeznaczoną została trzyle­
tnia maciora, wzięta prosto od prosiąt, zatem stosunkowo 
dosyć chuda, o wadze 58 kg. W ypas trw ał 77 dni, po 
którym to czasie dobrze już upasiona sztuka ważyła 145 
kg., a sprzedana rzeźnikowi po 33 et. za kilo żywej wagi, 
dała 50 złr. 75 c-t.

Przyrost dzienny okazał się ze wszech m iar znaczny 
wynosił bowiem P 13  kilo, samych zaś części użytecznych 
przy zabiciu uzyskano 89 procent. Słonina była jędrna 
i na ’/a cala gruba.

Skład karmy dziennej, zastosowanej do żywej wagi, 
był następujący:

Suchej Pro- Tłusz- Węglo-
substancyi teinu c-zu wodan.

Ziemniaków 2 kilo 0 -48 0 0 5  O 005 0 3 8
Osypki owsianej l 1/* » D30 0'17 0 09 0'85
Bobiku gotowanego 3/i » ^'01 0 3 3
Plew  żytnich ł/s »

Razem 2 5 9  0'39 0 ’10 1 '65
Stosunek azotowych do bezazotowych części pożywnych 

jak 1 : 4 9 .
Koszt tej paszy, obliczony według cen targowych, 

wynosił 21 ct. dziennie.
Podczas wypasu skład karmy o tyle tylko zmienio­

nym został, że po pierwszym miesiącu plewy zastąpiono 
7* kil. osypki jęczmiennej, przez co koszt karmy zwięk­
szył się o 3 ct. W trzecim peryodzie żywienia, t. j. po 
60 dniach, ujęto 1J i  kilo bobu a dodano 7* kilo osypki 
jęczmiennej, zwiększając znowu wartość karm y o 2 ct.

Obliczywszy koszta wypasu, otrzymamy następu­
jące cyfry:

Pierwsze 30 dni po 21 ct. daje 6 złr. 30 ct.
N astępnych 30 „ „ 24 „ „ 7 „ 20 „

Ostatnich 17 ,  „ 26 „ „ 4 „ 42 „
Razem 17 złr. 92 ct.

W yprodukowanie zatem jednego kilograma, oprócz 
usługi, kosztowało 20 l / 2 ct.; a ponieważ przy sprzedaży 
uzyskano .33 ct., czysty zysk przeto na każdym kilogra­
mie wynosił 12 72 ct.

Nadmienić tu wypada, iż skarmiano powyższą paszę
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na sucho 3 razy dziennie o jednych godzinach, przestrze­
gając, aby pasąca się sztuka miała zawsze świeżą wodę 
do picia w osobnem korycie. Pomyj nie dawano wcale.

Przechodząc do wypasu młodzieży na szynki, po­
stanowiłem zrobić najpierw próbę z jedną świnką 7mie- 
sięczną, ważącą 3 6 Va kilo, karmiąc ją paszą o podobnym 
składzie jak powyżej, tylko z powodu jeszcze niezupełnie 
rozwiniętego organizmu, w białko nieco obfitszą,

Karmiono dziennie:
Sueh. subst. P ro te inu  Tłuszczu Węglowod.

Ziemniaków l/2 kil. 0 '12 0 015 —  0*095
Osyp. ows. 3/i „ 0 6 4 5  0 0 8  0 0 4 5  04 2 5
Bobu */, „ 0 41 0-115 0-005 0 2 1 5
Młóta »/t  „ 0-11 0 02 0-002 0 045
Plew  i/8 „ 0-195 —  —  0 0 9

Razem P 4 8  0 23 0-05 0-87
Stosunek pożywny jak 1 :4 -3 .

Po 2 tygodniach przyczyniono do tej karm y 1/i kg. 
osypki jęczmiennej w celu powiększenia suchej substan- 
cyi i węglowodanów, a już w 33 dniu wypasu zabito tę 
świnkę na własny użytek, przyczem ważyła ona 53 kg. 
W tym krótkim czasie przybyło zatem żywej wagi 16 V2 
kg., czyli dokładnie Ys kg. dziennie, karma zaś dzienna 
kosztowała w przecięciu 12 ct. Po zabiciu otrzymano 83 % 
części użytecznych. Szynki, wprawdzie niewielkie, w7ażące 
uwędzone i ugotowane po 4 kilo każda, były delikatne 
i smaczne, przyczem okazało się, że znacznie dłuższe pa- 
szenie na szynki byłoby może mniej korzystnein wskutek 
zbyt wielkiego nagrom adzenia się tłuszczu.

W dalszym ciągu postawiono na wypas 6 sztuk 
7miesięcznych, które umieszczone w jednym  dużym chle­
wie, miały dwa mniejsze koryta na wodę i 2 duże na 
jadło w tym celu, ażeby przy jedzeniu i piciu nie odże- 
rały się wzajemnie. W aga 6 sztuk wynosiła przed wy­
pasem 198V2 kg- Karmiąc przez 38 dni zadawano dzien­
nie stosując się do żywej wagi:

Suchej subst. P ro te in u  Tłuszczu Węglowod.
Buraków past. 10 kil. 1-12 0 1 2  0 02 *0'73
Osyp. owsianej 5 „ 4 ‘32 0 56 0 30 2'83
Bobiku got. 3 „ 2'47 0 69 0 04 1 31
Młóta 4 „ 0 8 9  0 16 0-002 0 3 8
Plew 1 , 0 -78 0 01 0-004 0 35

Razem 9-58 P 5 4  0 37 5-60
Stosunek pożywny jak 1 :4 '2Y S.

W miarę przyrostu żywej wagi dodano po 15 dniach 
1 kg. osypki jęczmiennej, a po drugich 15 dniach jeszcze 
Yi kg. tejże osypki. Przy sprzedaży po 34 ct. za kg., 
waga 6 sztuk z 198 72 kg. wzrosła na 308 kg., wykazu­
jąc ogólny dzienny przyrost 2 '9 kg. Porównywując koszta 
dziennej paszy w kwocie 72 '8  ct. z przyrostem żywej 
wagi, otrzymamy koszt wyprodukowania 1 kg. w ilości 
25 centów; zyskano zatem na kilogramie 9 ct.

Korzyści przy wypasie znacznie jeszcze zwiększone 
być mogą przez skarmianie odpadków kuchennych, po­
myj, odpadków z mleczywa i t. d., a także w porze le­

tniej przy pomocy krążanki z koniczyn, pokrzyw i innych 
traw, czego jednak przy powyższych próbach nie czyni­
łem  z powodu trudniejszego obrachowania ich wartości 
pożywnej.

Doświadczenia powyższe, jakkolwiek przeprowadzone 
tylko na małą skalę, zdają się dostatecznie przemawiać 
za użytecznością tej rasy, tern bardziej, jeżeli oprócz żer- 
ności i szybkiego przyrostu żywej wagi zwrócimy również 
uwagę i na inne niemniej ważne zalety tej trzody. Pod­
nieść mianowicie wypada znaczną jej płodność i wczesne 
dojrzewanie. Świnki 11 do 12miesięczne miewają już 5 
do 13 normalnie zbudowanych prosiąt, które z powodu 
znacznej mleczności ich matek, zwykle bywają okrągłe i 
tłuste. Maciory są dobrerni matkami, a prośne tak się ła­
two tuczą, że je  formalnie na dyeeie trzymać należy, 
aby nie dopuścić do zbytniego zapasania się.

W ogóle trzoda Poland-China jest łatwą do wycho­
wania, z powodu silnej i bardzo prawidłowej budowy jest 
nader żywotną i ruchliwą, wytrzymuje dobrze wszelkie 
zmiany tem peratury, nie jest na karmę w ybredną, a na­
wet przy mniej starannem  pielęgnowaniu i żywieniu roz­
wija się pomyślnie, byle miała dużo powietrza i ruchu. 
Mały wzrost, czarny mniej pokupny kolor sierci, a prze- 
dewszystkiem utrudniony zbyt prosiąt, szczególnie między 
włościanami, są jednak powodem, że ta rasa nie wszę­
dzie z rzeczywistym pożytkiem hodowaną być może. Są 
to wprawdzie wady nieznaczne, nie zmniejszające właści­
wie hodowlanej wartości tej rasy, a jednak chcąc uzyskać 
z trzody najwyższe korzyści, z modą rachować się trzeba, 
wszystkim bowiem wiadomo, iż sprzedaż prosiąt jest zwy­
kle od hodowli trzody chlewnej rzeczą rentow niejzsą. 
Dlatego uważałbym jako najwłaściwsze miejsce do rozpo­
wszechnienia rasy Poland-China okolice więcej górzyste 
i nieco od większych miast oddalone, gdzie na świe- 
żem powietrzu na pastwiskach przez wiosnę, lato i je­
sień, przy mniej intenzywnem  żywieniu znaczne korzyści 
dać może.

W bliskości większych miast, hodowla dużych bia­
łych ras angielskich okaże się zawsze rentowniejszą, tak 
dla sprzedaży prosiąt, jakoteż i dlatego, że przy wprowa­
dzaniu do miast akcyza nie od żywej wagi, lecz od sztuki 
opłacaną bywa.

F. Sandoz.
 ---------

Doświadczenia z niektóremi odmianami kartofli.
Pan Burgwebel dzierżawca z okolic Plau, zamieszcza 

w „Duetscbe Land. P res.“ wyniki prób tegorocznych z u- 
prawą dziewięciu odmian kartofli, zachęcając zarazem in­
nych gospodarzy do naśladowania go w tym względzie, 

powodu, że wybór stosownej odmiany wielki wpływ 
wywiera na trwałość kartofli.

Pole, na którem Burgwebel uprawiał wspomniane 
odmiany, było dosyć piasczyste, ale dobrze nawiezione
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gnojem  sta jennym , o kw adratow ej pow ierzchni i jednosta j­
nej w łasności ziemi. P rzes trzeń  pojedynczych pól p róbnych  
w ynosiła od 3 do 40 m orgów , gdy  kartofle pow schodziły , 
rozsiano '/2 ctr. sa letry  chilijskiej na każdy m órg  pola 
a całe obrobienie w ykonanem  było narzędziam i konnem i, 
nie rękam i.

O dm iany te w ydały:
cet. a. proc. skrobi eet.

1 Sim son . . 108-49 „ 20 9 „ „ 22 .67  .
2 książę L ippe 9 5 9 0  „ 14-7 „ „ 14-11 „
3 sine olbrzym y 77-55 „ 13.9 „ * 10 77 „
4 A thene . . 104-98 „ 15-1 „ „ 15-85 „
5 R eichskanzler 6 8 8 2  „ 1 0 - 4  „ „ 13-35 „
6 Saskie cebulki 49-80 „ 14-4 „ ■ 76-7 „
7 M agnum  bonum 45-45 „ 1 5 1  „ » 6-81 „
8 D aber . . . 60-00 „ 17.0 „ n 10-20 „
9 Hilios . . . 110-05 „ 20 0 „ „ 20-00 „

W spom nieć należy, że zbiór „S inych olbrzym ów " 
nie może uw ażanem  być za m iarodaw czy z pow odu , iż 
na polu zasadzonem  tą odm ianą znajdow ało się wiele 
pustych  miejsc. P rzyczyną tego było krajanie tych  olbrzym ich 
kartofli do sadzenia, a poniew aż przypuścić m ożna trzecią 
część brakujących  krzaków, zatem  zbiór z tej p rzestrzen i 
także o trzecią część obniżonym  został, p o p rzed n ie  zaś 
p róby  dokonane z tą  odm ianą, uspraw iedliw iają w zu p e ł­
ności to tw ierdzenie.

P o d łu g  spostrzeżeń  p. B urgw ebla odm iana „S im son" 
naw et w tym  roku odniosła zwycięstwo nad innem i i 
zaleca się n ietylko trw ałością i ład n em  w yglądaniem , ale 
i sm akiem  doskonałym . Je d n ą  m a tylko w adę ta odm iana, 
że dojrzew a zbyt poźno i z tego powodu kartofle „A thene" 
i „R eichskanzler" na rów ni z nią cenione być muszą, nadto  ta 
ostatn ia odm iana posiadając w szystkie przym ioty  d aw n ie j­
szych „D aberskich" kartofli, może je zastąpić z łatw ością.

Pod w zględem  fabrycznym  lub gorzeln ianym  „sine 
o lb rzy n y "  nie m ają żaduej wartości, natom iast jako p ro ­
dukt pastew ny w ielką m ają przyszłość p rzed  sobą z po ­
wodu sw ych olbrzym ich rozm iarów.

W spom nione wyżej pism o zam ieszcza także w yniki 
p iób  p rzedsięb ranych  w tym  roku w  innej miejscowości, 
p ióby  te dały przeciętn ie z m orgi następujący wydatek: 

E rs te  von F ró m sd o rf  136 cet. p. cet. skrobi 1 9 -2
A thene . . . .  1 2 5 5  „ „ „ „ 10-7
G roser K urfu rst . 102 „ „ „ „ 19-9

Juno ’ ' /  \  \  98 ” » » » 197
Okazało się rów nież, że tak w tej m iejscow ości jako

też w całej okolicy, w ynik upraw y  nowo zaprow adzonych 
odm ian był daleko lepszy w tym  roku jak  odm ian daw ­
niej upraw ianych , a kartofle D aberskie sadzone w  tej o- 
kolicy dały tylko 55 cet.
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Z użytkowanie popiołu z w ę g la  kamiennego. Popiół 
z w ęgla kam iennego je s t je d n y m  z odpadków  g o sp o d a r­
skich, k tó ry  bardzo rzadko zużytkować się daje ; w yrzu­
cają go zwykle w raz z żużlam i na drogę lub zapełniają 
nim  doły na nieużytkach. W  braku w olnego czasu na 
wywiezienie go w miejsce odleglejsze, zsypują go w dużą 
w arstw ę w pobliżu fab rycznych  budynków  gospodarskich, 
skąd częściowo m ieszany byw a do kom postu.

P opió ł z w ęgla kam iennego  m a rzeczyw iście ze 
w szystkich popiołów  najm niejszą wTartość d la  roli, i to 
jedynie w takim  tylko razie, gdy  je s t dobrze przed tem  
wysiany, gdyż pozostające w nim w ęgle i żużle źle b a r­
dzo oddziaływ ają na rośliny. Dr. K ornauth  u trzym uje, że 
sadze z pow odu zaw artości (V5 % —  5 % )  am oniaku, dzia­
ła ją  jako naw óz azotowy. D ośw iadczenie wykazało, że dla 
naw iezienia 1 ha. po trzeba popiołu d rzew nego 3 — 6 ct 
podw ., popiołu torfowego 6 — 22 ct. p., a popiołu z węgli 
kam iennych  jeszcze więcej. Tak niska zaw artość części 
pożytecznych w tym  popiele je s t pow odem  lekcew ażenia 
go lub całkow itego pom inięcia w gospodarstw ie łąkow em  
lub ro lnem .

N ie nadając się w szakże do celów naw ozowych, po­
piół z w ęgla kam iennego  możo być dobrze zużytkow a­
nym  przy  budow ie cegłą lub kam ieniem , jakoteż przy 
szorow ania budynków . Zaw sze je d n ak  należy go w przód 
przesiać i należycie oczyścić z żużli, a w tedy w ybornie 
zastąpi piasek, który w  n iek tórych  m iejscow ościach zda- 
leka sprow adzanym  być musi. P op ió ł z w ęgla k am ien ­
nego posiada w łasności w iążące czyli spajające, albowiem  
dr. W olff w ykazał, że zaw iera w sobie: kw asu żelazow ego 
19 8 8 % ,  kw asu krzem ow ego i piasku 6 2 % ,  kw asu siar- 
czanego 6 T % ,  w apna 8 5 % , m agnezyi l -6 % ,  potasu 
0 5 %  i kw asu fosforowego Ó '8% .

Użycie popiołu tego do w apna zam iast piasku przy 
tynkow aniu  budynków  m a jeszcze i tę korzyść, że zao­
szczędza w apno, a m ieszanina ta  przysta je  silnie do m a- 
te rya łu  budow lanego, bieleje w ysychając i je s t bardzo  
trw ałą. P op ió ł z w ęgla kam iennego  może być bardzo  ko­
rzystn ie  użyty przy  cem entow aniu  budynków , należy tylko 
pam iętać o dokładnem  w ysianiu go i pozostaw ieniu  przez 
parę godzin w stanie w ilgotnym .

OG ŁOSZENIA.

„Magyar Mezógazdak Szóvetkezete“
S p ó ł k a  ro ln ików węg ie r sk i ch  

w Budapeszcie Kóztelek
poleca Szanow nym  P P . Rolnikom  k u ku rudzę, kartofle,  

groch i inne p roduk ta  gospodarcze. (2-3)



TYGODNIK ROLNICZY

Zaproszenie do przedpłaty na Ziemianina.
Rok 42.

Ziemianin, tygodnik rolniczo-przemysłowy, organ 
Centr. Tow. Gospod. w W. Ks. Poznańskiem, wychodzi 
w sobotę w Poznaniu we formie wielkiego 1— 1 ‘/2 arkusza 
druku, często z rycinami. — Pismo to poświęcone spra­
wom ekonomicznym wiejskim, wszelkim gałęziom rolni­
ctwa i przemysłu rolniczego, oraz hodowli inwentarza żywrngo.

Do współpracowników Ziemianina należą, najlepsze 
siły naszych praktycznych i naukowo wykształconych 
gospodarzy i pisarzy rolniczych.

Ziemianin kosztuje na pocztach w Niemczech 
3 marki kwartalnie. W Austryi rocznie, 7 złr.; półrocznie 
3 złr. 50 cent. —  Najlepiej przesyłać przedpłatę wprost 
do Redakcyi w Poznaniu, Plac P io tra  Nr. 4  I., a wtedy 
odbiera się pismo regularnie pod opaską.

Redakcya Ziemianina w Poznaniu,
P l a c  P i o t r a  N r .  4 .  I.

L. J 100.
Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego Krakowskiego 

zawiadamia, szanowne Rady powiatowe, Towarzystwa rol­
nicze okręgowe, Kółka rolnicze i Zarządy Gmin, że sprze­
dawać będzie w r. 1892 Gminom, Kółkom] rolniczym i 
włościanom przez szanowne Rady powiatowe i Towarzystwa

rolnicze okręgowe poleconym, siemię wielolnu z Rygi 
sprowadzone, po 13 złr. 85 ct. w. a. za vrór ważący około 
83 kilo w Krakowie na miejscu.

Zamówienia przyjmowane będą najdalej do 20 sty­
cznia 1892 r. Przy zamówieniu przesłać należy na każdy 
worek 6 złr. (czyli korzec tutejszej wagi). Zamówienia bez 
nadesłania zadatku uwzględnione nie będą. (2-3)

Rurki drenowe
mające średnicy w świetle 4, 5, 6, 7V2 

i l l 1/? ctm. posiadające znakomicie gładką we­
wnętrzną powierzchnię.

(znacznie tańsze niź kanały z kamieni łamanych)
jako też i różnych gatunków (1 -10)

Dachówki
naturalnej farby i formy poleca po tanich cenach 

i w najlepszej jakości.

R U D O L F A  h r .  K I N S K Y E G O

Parowa cegielnia w Kraśnie na Morawie.)
Ładowanie odbywa się na własnych szynach.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Pszenica . . .
Zyto . . . . .  
Jęczmień . . . 
Owies . . . .  
Groch . . . .  
Fasola . . . .  
Bób . . . .  
Wyka . . . .  
Tatarka . . . .  
Proso . . . .  
Jagły . . . .  
Kukurudza . . . 
Rzepak . . . .  
Chmiel . . . .  
Koniczyna n. czerw. 
Konicz. nas. biała 
Konicz. nas. szwedzka 
Siano z łąk . . . 
Siano z koniczyny 
Słoma . . . .  
Kartofle hektolitr 
Okowita 80— 95°

„ kont. . .
Masło . . . .

Kraków
z dnia 29/12

od do

11 25 1260
10 25 11-30

7-25 8-50
7‘— 7-50

10 — 12- —

9-— 12-—

1 1 - 12 50
7-— 9-—

14-— 16-—

1-80 2-60
2-50 2-80
1-80 2 —
3-60 4-

7 8 - 8 4 - -

1-10 1-20

przecię
tn ie

Odpowzialny redaktor i wydawca Alfons Lippom an.

Tarnów
z dnia

Rzeszów
z dnia

Lwów
z dnia 24/12

Wiedeń
z dnia 2312

od do przecię­
tnie od do przec ię ­

tn ie od do przec ię ­
tn ie od do przec ię ­

tnie

, 11-25 11 50 1050 1250
----*----- — • — -----• _ — • _ — .— —  ’ — i o - - ~ 1025 —  •---- 1110 11-35 -----•-----

---- • — — •— -----• — — ■ _ — . — -- •----- 6-50 7-75 ---- *----- 7 50 9-50 — • —
—  •_ —•— -- •--- --•--- — .— -  -• — 7.35 7-50 — * _ 6 50 7-— -- •---

—■— — ' — — •— — ■■— 6-50 9-50 — •— — •—

___ •_ ___•___ _•__ 6-50 7-25
—•— ---• — 5'50 6-— —■— • r

9-— 10 —

— •— — *— -- •--- -- •----- — •— —  •--
6-90 710

— -—

6-25 7 10
—•—

— •— *— -- •----- 12 50 13-25 14-50 16 — — •—

___•___ • 45-— 5 2 - - _•__ 53-— 68'— _•__
---•--- 55.— 65 — —•— 6 0 - - 90-— — * —

-- *--
— *— ---• —

---•--- —•— --•_

60-— 70-—

_•_

68-— 9 8 - -

_•__

---’ — — •— ---*---
20-— 20 50

—•—
23 — 23-25

W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego,


